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Z I E M I A N I N
T Y G O D N I K  R O L N I C Z O - T E C H N O L O G I C Z N Y .

q)Xoa m c v 39 . R O K  S I Ó D M Y

P r z e d p ł a t a  
w  T V a r s z a w ie  p ó ł r o c z n i e  zł -  12 r o c z ­

n i e  z ł .  24;  na  p r o w in c y i  p ó ł r o c z n i e  
z ł .  15 ,  r o c z n i e  50.

Dnia 2 (i PFrzeihia 1841 r.

P r z y j m u j e  s i ę  p o  w s z y s t k i c h  U r z ę ­
d a c h  i  S t a o y a c h  P o c z t o w y c h ,  a 

w  W a rs za w ia  w  K a m o r z e  G ł ó ­
w n y m  i p o  K s i ę g a r n i a c h .

S p is  f u j c z y :  *— G o s p o d a r s t w o  w i e j s k i e :  N o w e  m y ś l i  o o c e n i a n i u  g o s p o d a r s t w  w i e j s k i c h  ( d o k o ń c z e n i e ) . - -  
G o s p o d a r s t w o  d o m o w e :  o w y :  ab*an i t t  ś w i e c  s t e a r y n o w y c h . —  P r z e c h o w y w a n i e  l o d u  w  s k r z y n i a c h  
d r e w n i a n y  c l i ,  w  b u d y n k a c h . —  W y c h ó w  o w i e c :  o b i e g u n c e  z a p a l n e j  (M rvj.ec i  p e w n e  l e k a r s t w o  p r z e ­
c i w  t a k o w e j . —  L i l e r a i u r a  r o l n i c z a  R o z m a i t o ś c i :  S z c z e g ó l n i e j s z e  p r a w o  T o w a r z y s t w a  w y ś c i g ó w

k o n n y c h  w  A n g l i i .  /

Nowe myśli o ocenianiu gospodarstw 
wiejskich.

( D o k o ń c z e n i e . ) ,

• Użytkowanie z sadów, w rzadkich p rzy p ad ­
kach do dochodów stałych ze wsi, podciągnio- 
nem  być może; chyba w bliskości miast wiel­
kich, u łatwiających przedaż owoców; toż samo 
odnosi się do wyciągania dochodu z warzywa.

T e raz  przystępuję do skreślenia wydatków 
gospodarskich, k tóre  z większą akuratnością m o­
gą-być wynalezione, aniżeli dochód, ulegający, 
jak  się rozumie, nader  licznym odmianom. — 
Ponieważ z przedm iotem  o k tó rym  mówić m a­
m y , m ała  liczba gospodarzy zdaje się być g ru n ­
townie obeznaną, a szczególniej, co do oblicze­
nia kosztów u trzym ania  inw entarza pociągowego , 
przeto, aby dać o nim jasne wyobrażenie, wy­
pada n iecó  szczegółowo go opisać.

Do wydatków gospodarskich nalĆŻy:

icjólue^

1. P rocen t  od kap ita łu ,  na zakupienie po­
trzebnego inwentarza roboczego i użytkowego; 
oraz wszystkiego co do pociągu należy, ja ­
ko te'ż:

2. N a zakupienie narzędzi ro ln iczych, jako: 
pługów, rade ł ,  b ron ,  wozów, i t. p.

3. W ydatk i na u trzym anie  i prowadzenie go­
spodarstwa; a mianowicie: myto czeladzi , za­
p łata  najem nikom , gruntow e podatki i t. p.

Jedna część wyłożonego na powyższe wydat­
ki kap ita łu ,  nazywa się kapita łem  gruntow ym , 
czyli stojącym; to jest kwota wyłożona na k u ­
pno inwentarza użytkowego i t. p., cd której to 
kwoty', jak  się ro zu m ie ,  gospodarstwo winno, 
w ciągu użytkowania ,opłacać zwyczajny procent.

D rugą  zaś część onegóż, z czasem, przez u ży ­
wanie, w części lub zupełn ie  zniszczoną, jako 
to: bydło pociągowe , narzędzia  rolnicze i t. p .  
gospodarstwo zwracać ma corocznie w pewnej 
części, a k tó ra  stosuje się do miejscowości i in- 
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nych okoliczności. — Tak np. gdzie bydło po­
ciągowe, ciągle w ciężkiej jest pracy, tam, jak  
się rozumie, wcześnie'j się zużywa niżli w prze­
ciwnym razie.

Następujący przykład rzecz tę dokładniej 
objaśni. Przyjęte tutaj ceny, nie mogą w praw­
dzie służyć za normę do podobnego obliczenia, 
gdyż one w każdej niemal okolicy mniej wię­
cej się różują. Tylko sposób obliczania, za wzór 
do podobnego wyrachowania uważany być może.

Przystępujemy wdęc do rzeczy;
. . <Obliczenie kosztów n a b y c i a  i utrzymania d

koni roboczych i potrzebnego oprzęgu; oraz 2 
wozów, 2 pługów, 2 par bron, 1 walca.

1. 4 konie (z potrzebnym oprzęgiem) po 210 
zł. czyni zł. 864, zwyczajny roczny p ro ­
cent od tej kwoty . . . zł. 43
konie te, w przeciągu 10 lat 
zupełnie zużyte zostaną; za-
te'm rocznie na zużycie wy­
pada po . , . , , . , . zł. 86

2. 2 wozy jeden mały, drugi wiel­
k i  zniwowy zł. 450.— zużycie

i sporządzanie rocznie 'część, 
czyni  ...........................zł. 61

3. 2 pługi zł. 75. Zużycie i spo­
rządzanie rocznie j  część . zł. 25 ]

4. 2 pary bron żelaznych 4S zł.
Zużycie i sporządzanie część 
r o c z n i e ..................................... zł. 8

5. 1 wylec zł. 15-.— Zużycie ro ­
cznie jo czyni . . , . , --------- gr. 15

Razem ził. 226 gr. 15
Teraz do powyższych wydatków dodać należy:
1. Myto czeladzi, podług rzeczywistej opłaty;
2. Wydatek na najemników;
3. Gruntowe opłaty; niemniej i procent od 

summy włożonej w kupno wsi (lulj dzierżawę), 
oraz i inwentarz użytkowy. Strącając z wy­
rachowanego dochodu surowego, podług wyżej 
wskazanego sposobu wyrachowanego, ogólne 
wydatki, rezultat okaże, czyli gospodarstwo przy­
nosi nam korzyści lub stratę. — Bnss.

Wstrzymujemy się od czynienia uweg nad 
powyższenti myślami oceniania gospodarstw wiej’ 
skich, zostawiając rzecz tę rozwadze Czytelni­
ków. — Red.

(JodpotWdtwo <Wiowe_^

O wyrabianiu świec stearynowych.
(Przez  Jahkla .)

Niniejszy opis wyrabiania świec stearynowych, 
jedynie praktyce jest poświęcony. Sposób ten 
został zaprowadzony w fabrykach saskich, no ­
wo założonych.

Jak wiadomo, fabrykgcya ta rozpoczyna się od 
zmydlenia łoju. Tym  końcem, łój topi się ze 
stosowną ilością wody, w drewnianej kadce, 
za pomocą pary . Podczas wolnego podnosze­
nia  się tu  tem peratury , dolewa się pewna ilość

mleka w apiennego w małych na raz ilościach, 
Na utrafieniu przyzwoitej onegóż ilości, bardzo 
wiele zależy; albowiem, jeżeli się go użyje zbyt 
wiele, pewna ilość łoju okrywa się wapnem i 
mało co, lub wcale się nie rozkłada; za mało 
zaś wapna, ten sam sprawia skutek, lubo z prze­
ciwnego względu. Po dodaniu mleka wapien- 
nego, p łyn póty się warzy, póki nie nastąpi zu­
pełne zmydlenie łoju; co się poznaje, n i e m a l  

po nagle'm zmienieniu się stanu płynu; to jest; 
massa stała, ziarnista j. krucha wydziela Się * 
niego i po nim pływa.
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Jak  się rozumie , czas p rzem iany  ło ju  na 
m yd ło ,  stosuje się do użytej ilości pierwszego; 
w ogólności zaś, dłużej nie trw a nad 4 godzin.
Do 100 kilogr. ł o ju ,  bierze się zwyczajnie 14 
k ilogr.  w a p n a .— Ilość.otrzymanego m ydła jest 
zawsze n iem al ta sama; lecz ja k o ść  onegóż b a r ­
dzo jest różna. Ostatnia zależy od stanu ło ju , 
obfitości zawartej w nim  s te a ry n y , a mianowi­
cie od stosunku, w jak im  posiada stearynę , mar-  
g a r in  i olej u ę . —  Przyjm ując, że zwyczajny łój 
sk łada się w średniem przecięciu w połowie 
Z olejny,  w połowie ze stearyny,  a mała ty lko  ilość 
zawiera margarin; dalej, że ze 100 części uży­
tego ło ju ,  podczas zm ydlania ,  12 części glicerinu  
z niego się w ydala, wtedy rnassa m ydła , ze 100 
części ło ju  o trzym ana, zawierać będzie 88 części 
gotowego kwasu s tearynowego  czyli s tearyn y .

Kształt  kadek do zm ydlania ło ju  używanych, 
je s t  cy lindrow y, wr spodzie nieco szerszy, dla 
te'rn łatwiejszego ich czyszczenia. — Hura, p ro ­
wadząca parę do nich, powinna dochodzić aż 
do spodu kadek i kończyć się spiralnie, O lwo- 
ry ,  przez które para  napły wa do ka'dki, po ­
w inny  być  bardzo m ałe ;  już to aby takoyva 
cienkiem i prom ieniam i do kadki w pływała , już 
dla zapobieżenia, by podczas zamknięcia k u r ­
ka, czyli ustania nap ływ u  pary  do kadk i,  p ły n  
będący  w ostatniej, r u ry  nie zapełn ia ł .

N a dokl’adne'm połączeniu wapna z kwasam i 
tłustem i w ło ju  zawartemi, n ad e r  wiele zależy. 
D la  tego, każda kadka, do zm ydlenia ło ju  s łu ­
żąca, ma wewnątrz m ały  aparacik do mięszania 
p ły n u ,  który wprowadza się w ruch , skoro łój 
w stan p ły n n y  przeszedł. i

O trzym any  w apniun  myclła (m ydło  połączo­
ne z wapnem) jest to ciało stałe , lecz nader 
kruche. Chodzi teraz o oddalenie zjńiego.wą- 
pna; co. się uskutecznia za pom ocą kwasu siar­
kowego. Aby zaś ostatni mocniej na nie dzia­
ła ł  t rozbija się rzeczony wapnian m ydła  fia 
m aszynie, drewnianemu iwaleanu opatrzonej. >

Oddzielenie zaś w'apna od m ydła , tym  spo­
sobem się uskutecznia. Do kadki poprzednio 
opisanej, nalewa się kwas siarkow y na 60 sto. 
13., rozwiedziony swej wagi wódą, i dopóty  
się rozgrzewa parą, dopóki nie dojdzie do tem- 
para tu ry  roztopionego łoju. T e raz  dodaje się 
powyższym sposobem rozkruszone m ydło  (wa­
pnian  m ydła),  i przy  ciągłem mięszaniu, w tem ­
peraturze  wyżej w ym ien ioną, m ało  przecho­
dzącej, dopóty  się gotuje, dopóki wapno nie- 
po łączy  się z kwasem siarkow ym  i w postaci 
gipsu, nie odłączy się z p ły n u .  W  tym razie, od­
dzielone od wapna kwasy tłuste , (kwas olejno- 
wy i kwas stearynow y) pływ ają  na pow ierzchni 
p ły n u ,  a wapno w postaci gipsu, osadza się na  
spód kadki.

Pie'rwsze kwasy tłuste  spuszczają się z k adk i  
przez k u rk i ,  k tó rem i jes t  opatrzona, do jnnej 
kadki,  w której oczyszczają się, podług  potrze­
by: albo czystą w odą ,  lub  te'ż z m ałą  ilością 
kwasu siarkowego zmięszańą. — Użyta do tego 
kadka , podobna jest poprzedniej i również parą  
wodną się Ogrzewa.— Kwasy t łu s te ,  zupełn ie  
oczyszczone z Części obcych, zlewają się, celem
ostudzenia, do form z mocnej białej b lachy___
O trzym ana tym  sposobem massa, jes t  nader  
twarda, pomimo, że jeszcze zawiera w sobie 
kwas olejny w stanie . .p ły n n y m ; k tó ry  jedynie  
pręez m ocne prasowanie w prasach h id rau li-  

..ęznych, od kwasu stearynowego (czyli s teary­
ny) ;może zostać o d d a l o n y . A b y  zaś ułatwić 
prasowanie, rzeczona massa, z form w ydoby­
ta, kraję, się nasam przód w stosownej machinie, 
ppcAe'm dopiero  zawija się w, p łó tn o  i w tem 

jdzia .pp id  prasę. . , ; \ .
frasoyfanie  jest dwojakie i simnp. i c iep ły  naj- 

. p rzód  - uskutecznia sięrpierwsze, a pe.nie 'm dru­
gie. Po .ósta tn ićm  'Otrzymuje s ię ,z pod prasy 
czysty) kwas stearynowym , w postaci cia ła  twar­
dego; nader b ia łego , połysku  macicy perłowej. 
■Wittyrii stanie posiada on już wszystkie wła-
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ściwe mu dobre przymioty. Nakoniec, aby z ńie- 
go oddalić nieczystości, podczas fabrykacyi me­
chanicznie przyczepione, topi się raz jeszcze i 
przez szmatę wełnianą cedzi.

W  niektórych fabrykach lejąc ze stearyny 
świece, dodają do niej 10 proc. wosku , celem 
odjęcia jej zbytecznej kruchości i ujednostaje* 
nia koloru. — Zresztą, można się bez tego zu­
pełnie obejść , skoro się leją w właściwej tem­
peraturze,

Świece stearynowe o wiele jeszcze ulepszają 
się przez bielenie. Skutek ten zrządza działanie 
światła ną przemian z wilgocią. W tym ce­
lu ,  zawieszają się w miejscu stosowne'm, to jest: 
gdzie na nie działa na przemian słońce i wilgoć^

Przechowywanie  lodu w skrzyniach  
drewnianych, w budynkach.

Lodownie, nie tylko w mieście ale i na wsi 
są poniekąd niezbędnie potrzebne. Podamy tu 
ła tw y sposób przechowywania lodu do późnej 
jesieni; a nawet ta.m, gdzie zima wcześnie na­
stępuje, móźe się on w nich dobrze przechowy­
wać i lat kilka; potrzeba tylko corocznie do­
pełniać ubyłą  ilość.

Zwyczajnie przechowywano lód wskrzyniach 
W ziemi wymurowanych i drzewem wyłożonych. 
Sposób ten połączony jest z wielu niedogodno­
ściami i w połowie tylko celowi odpowiada ; 
prócz tegó, wymaga miejsca niskiego, ocienio­
nego, a szczególniej mającego spodem odpływ 
w o d y .— W takie'm położeniu, drzewo nader 
szybko gnije; reperacya zaś jest kosztowna ; a 
do tego, lód prędko się to p i ,  jeżeli w bar­
dzo Wielkiej massie się ;nie znajduje; albowiem 
6 stop. R. ciepła, jakie w tej głębokości zie­
m ia Ciągle zatrzymuje, bezustannie go topi, 

Wszystkich wyżej wymienionych niedogo­
dności nie.posiadają skrzynie, czyli lodoyynie,

nad ziemią będące. Dopiero bowiem w wrze­
śniu i październiku poczyna tu lód nieco to ­
pnieć; jeżeli zaś zima wcześnie nastąpi, zostaje 
on na drugi rok. W tym razie uby tek dopeł­
nia się lodem, lub w braku onegóź śniegiem.

Lodownia, o jakiej mówić tu mamy, składa 
się ze skrzyni drewnianej z 2 calowych bali, 
tak ciy cbtow nie zrobionej, by wodyT ńie prze­
puszczała; wewnętrzna jej objętość wynosić ma 
1000 stóp sześć.; zate'm powinna by ć 10 stóp sze­
roka, tyleż wysoka i długa. Ze wszystkich stron 
w odstępie 4 do cali jest otofczona deskami 
na cal grubemi; a więc, stoi ona jakby w dru­
giej skrzyni. Miejsce próżne pomiędzy niemi 
wypełnia się sieczką cal 1 długą i należycie się 
nią upycha. Na jednej z bocznych stron, jak  
można najwyżej, dają się podwójne drzwiczki 
2 stóp szerokie, a 2£ wysokie. Skrzynia ta ,  
powinna być szczególniej od spodu, tak dych- 
townie spojoną, by najmniejsza ilość wody nie 
przesiąkła; w przeciwnymi bowiem razie, zwil­
żona sieczka zwykle ferm entuje, a skutkiem 
wywięzującpgo się ztąd ciepła, lód się top i,  a 
drzewo W krótkim czasie gnije.

Ną spód tej skrzyni daje się ruszt drewnia­
ny, pa który układa się taflami lód, podobnie 
jak cegła w murze; fugi, czyli szpary pomiędzy 
temiż taflami lodu, wykładają się śniegiem.

Na spodzie skrzyni daje się mała ru rk a ,  
w średnicy £ cala trzymająca, która przechodzi 
na zewnątrz skrzyni i ta kurkiem jest zaopa­
trzona. Służy ona do spuszczenia wody poci. 
rusztem nagromadzonej. — Dobrze jest także 
wewnętrzną stronę skrzyni pociągnąć farbą olej­
ną: wiele się to przyczynia do jej trwałości, —• 
Niemniej należy spód jej w ten sposób urźądzićf 
byr miejsce pomiędzy rusztem a spodem, coro­
cznie mogło być wyczyszczone. Nagromadza 
eię tu bow iem nieczystość, która wiele się przy* 
czynią dh psucią się lodu,
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Lodownia ta winna stać w miejsca suche'm, 
na zm iany tem p era tu ry  i przeciąg powietrza 
n ie  wystawionem, a mianowicie połozonem  od 
s trony  północnej; niemieć o k ie n ,  a drzwi ja k  
się rozumie, także od północy  dane; drzwiczki 
zaś do sk rzy n i ,  o k tórych  wyżej b y ła  mowa>

w inny być z przeciwległej -strony. Nakoniec, 
do ko ła  tej skrzyni potrzeba zostawić tyle wol­
nego miejsca, by człowiek mógł ją  obejść; do­
świadczenie bowiem p rzek o n y w a ,  iż bliskość 
m uru ,  szkodliwie na lód działa.

cpoo> o w iec .

O biegunce zapalnej (Dyscntcrya ill- , co chwila; oczy blade i mgle; osłabienie coraz

flamaforia) owiec i pewne lekarstwo 
przeciw takowej.

("Przez p .  L ic h te n s te in )  (a) .

W  jesieni r. 1838, m iałem  sposobność obser­
wowania te'j choroby, w nader wysokim stopniu 
grassującej. O kazała się ona najprzód  ku koń­
cowi sierpnia, rozszerzyła się ta k  nagle i gwał­
townie, iż zrazu bardzo wiele owiec n a  nie p a­
dło. Z początku używano wszelkich znanych 
dotąd przeciw nie'j ś rodków ; jednakow oż bez 
skutku; dopiero ten, k tó ry  niżej opiszemy, za­
pob ieg ł chorobie i dotąd żadna już sztuka nie 
padła.

Zanim  pros ty  ten  sposób leczenia opiszę, 
określę pie'rwej sym ptom ata choroby, jak ie  uwa­
żałem; dzieląc je  na 3, wyraźnie odznaczające 
się okresy.

1. Okres. Od samego początku choroby, odcho­
dy zwierząt b y ły  rzad k ie ,  cza rno -z ie lonaw e , 
bez woni, coraz w większej ilości od d aw an e ; 
przyte'm spostrzegać się]dała ociężałość, b rak  
chęci do jadła; n iek tó re  sztuki m ia ły  powięk­
szone pragnienie i puls przyspieszony.

2gi Okres. Chęć do jad ła  coraz bardziej się 
amniejszała; tem pera tu ra  skóry  zm ienia ła  się

(a) J e s t  to  ten p. L i c h t e n s t e i n , k t ó r y  n a p isa ł  Art,  
O  le c z e n iu  p o ro h ó w  o w e zy c h y  p o w s i e c h n ie  za nader gru n ­
to w n y  Uznany. Red.

bardzie'j się zwiększało; odchody w prawdzie n ie  
w wielkiej ilości, lecz z k rw ią  zmięszańe, z t r u ­
dnością, a nawet zkurczow em i bolami oddawa­
ne-; przyczem zwierze chore często się ogląda­
ło ,  przytulając głowę do boku , lub też, mocno 
jęcząc, rozkraczało  nogi, lub  je  kurczowo pod  
siebie skupiało .

3ci Okres. O dchody n ad e r  smrodliwe; b rzuch  
m niej więcej odęty; często kiszka odchodowa 
na zewnątrz w ypchnię ta ,  z powodu wielkiego 
natężania do 'oddan ia  odchodów. Puls raz zby t  
m ocny, drugi raz za nadto słaby; odchody po- 
mięszane ze śluzem żółtawo-białawym % często 
w znacznej ilości oddawane. W tym  stanie więk­
sza część owiec zdychała; czasem zdawało się, 
że owca widocznie wraca do zdrowia; tym cza­
sem nagle padła  i zdechła.

Podczas sekcyi, następujące da ły  się spo­
strzegać z jaw iska: p rzy  otworzeniu b rzucha  
tru p a  , woń smrodliwa w najwyższym stopniu , 
do zepsutego ścierwa podobna; k an a ł  k iszko­
w y  i żo łądek  w stanie z a p a ln y m , pokry te  
t u i  owdzie p lam am i gangrenow em i; naczynia 
k rw iste  nader  rozszerzone, a mianowicie p rz y  
ujściu; co t łum aczy ło  obecność krwi w odcho­
dach; p łuca  prawie zawsze wątłe; w tkance ko- 
m órkow atej niższego żołądka, często się znaj­
dowała znaczna ilość p ły n u  lymfatycznego, ko­
lo ru  żółtego; n igdy  przecież nie znalazłem  oder-

I
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yranych kawałów b ło n y  kiszkowej, jak  to  nie­
k tó rzy  uważali u  b y d ła  rogatego w podobnej 
chorobie .

Za przyczynę tej cho roby  powszechnie uwa­
żano n ag łą  zmianę tem p era tu ry  powietrza. I 
W rzeczy samej podczas dn ia , owce b y ły  wysta­
wione na w ielki upał; noce zaś b y ły  n ad e r  zimne; 
to  t rw a ło  blisko do połowy września, poczem 
nastąp iła  dżdżysta po ra .

P rzyznoję , ze czas tak i wiele się m ógł przy­
ło ży ć  do w ybuchnienia tej choroby; te'm bar­
dziej, ż.e sku tk iem  le tn ich  upałów , drażliwość 
ciała  bardzo podwyższoną została; n ad to ,  w o- 
gólności, w tej porze roku  żołądek jest naj­
czulszym na szkodliwe w p ły w y .— Prócz tego, 
postrzegłem , że najwięce'j te owce c ierp ia ły  na 
rzeczoną chorobę, które podczas nocy na polu 
h u r to w a ły .

T ym czasem , pod ług  mego zdania, wszelkie 
atm osferyczne w pływ y, ty lko  jako  powodowe 
p rzy c zy n y  uWażane być m ogą; za główne zaś 
uwrazam tu nagrom adzenie zbyt eczne zepsutych so­
ków żółciowych , skutkiem  napsutego p o ka rm u ; 
co, osłabiając organa traw ien ia ,  usposobią żo­
łąd ek  do choroby zapalnej; k tó ra  w m iarę sta­
n u  powietrza, powiększana lub zmniejszana, po­
d łu g  tego, p rzy b ie ra  charak ter niebezpieczniej­
szy lub łagodniejszy.

Zdanie to potwierdzać się zdawała ta okoli­
czność, iż k ró tko  przed objawieniem się w mo­
wie będącej choroby, często panow ały  szkodli­
we, rosy  (tak zw ana 'm iodunka  i t. p . ) . —  Z te j  
Strony chorobę tę uważając , zaraz powątpiwa- 
łem  o sk u tk u  używ anych przeciw niej lekarstw  
ściągających, biegunkę za trzym ujących i t. p.

Ogólnie tu  działające przyczyny, d a ły  zape­
wne powód do m niem ania: sę choroba ta  je s t za ­
raźliw ą; nie jestem wprawdzie tego zdania; je-

miejscu się znajdują; mianow icie w owczarniach 
zaduchliwych.

Dodać tu jeszcze wypada, iż choroba ta, tehn 
jest gwałtowniejszą, im mocniejszą jest n a tu ra  
zwierzęcia; najgwałtowniej zaś grassow ała po­
m iędzy m aciorkam i.

A więc, na początku choroby używano ró ż ­
nych  srodkow, jako: kory dębowej z octem , w p o ­
staci dekoktu; napoju z m ączki; wina czerwonego 
zapraw ionego korzeniam i, wódkę i t .p . ;  lecz ja k  
powiedziałem, całk iem  bezskutecznie. Dopiero  
następne leczenie zupełnie  s t łum iło  chorobę; 
a że w dziełach w eterynary jnych  nie znajduję 
wzmianki o niem, a nawet biegunka za p a ln a , 
jako  choroba ty lko  byd łu  rogatem u właści­
w a ,  .opisywana byw a, przeto  m n iem am , iż 
opis jej nie będzie tu b ezo w o cn y m : podając 
sposobność bliższego jej uważania i leczenia.

N asam przód chore owce bezzwłocznie do sta­
jen  ciepłych , lecz przy tern czyste powietrze 
mających, a od najmniejszego przewiewu po­
wietrza wolnych, przeprow adzone zastały. P o ­
cze'm każda sztuka dostała po 4 do 0 ły żek  sto­
łowych nileka krowiego z jedną ły ż k ą  pe łną  
d robno sproszkowanej kredy, przyte'm b y ły  po­
jone napojem  kle jkow atym  na letnio; jako  to: 
klejem z jęczmienia, z owsa, lub  siemienia ln ia­
nego i t. p.

Biegunka trw ała  w prawdzie jeszcze dni kilka; 
jednakowoż bez silenia się i oznaków bólu. — 
W ypróżnien ie  takowe zdawało mi się te'ż je­
szcze być potrzebnem , dla wyprowadzenia z żo­
łądka  wszelkich soków zepsutych. Podczas te­
go, ciągle wym ieniony napój b y ł  dawany; bez 
żadnych sól lub kwasów, ponieważ są one zby t 
d rażn iące ,  a następnie pom nażają  zapalenie 
wewnętrzne. ;

Jeżeli po 2—3 dniach, b iegunka się niezmniej- 
dnakowóż m niem am ; owszem, p rzek o n an y  je- szyła, wtedy m leko z kredą powtorzone zosta- 
stem. iż nie będąc z n a tu ry  zaraźliwą, stać się n ią  to; z tą różnicą: iż ostatniej nieco mniej się da- 
może, gdy owce zdrowe z chorem i w ściśnioneju wało; lecz to rzadko .było potrzebnem , gdyż zwy*
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k le  w końcu  dnia drugiego, odchody o wiele się 
zm niejszy ły . — Teraz  chore sztuki dostaw ały  
nieco zdrowej ziolonej paszy i napój ze szró- 
tem  jęczm iennym  i z m ałą  ilością makuphów. 
Pasza sucha nie s łuży  im jeszcze; w razie zaś 
konieczności, dawać ją  należy w bardzo m ałej 
ilości; na tom iast  owce mie'ć w inny  obficie na­
poju , do k tórego dobrze dodawać nieco oleju 
lnianego.

S koro  odchody w raca ły  do stanu n o rm aln e ­
go, a następnie owce chore do zdrowia, w tedy 
jeszcze czas niejaki oddzielnie b y ły  u trzy m y ­
wane pokarm em  zdrowym i p o s i ln y m , zanim 
z grom adą połączone zostały. Podczas całej tej 
ku racy i ,  bardzo m ało owiec padło.

Radzę leczenie to przedsięwziąść, skoro ty l ­
ko W najm niejszym  stopniu choroba ta się ob­

jawi. Często wszakże, mianowicie w początkach, 
jest ona uważaną za zwyczajną biegunkę, k tó ­
ra  sama z siebie ginie. Tym czasem , ta zacho­
dzi między niemi różnica, że pie'rwsza zawsze 
jest połączona z febrą, czyli gorączką.

L ubo  zwyczajna b ia ła  kreda nie jes t  właści­
wie lekarstwem; i w miejsce jej skuteczniejsze 
w ybraćby  można np. m a g n e z ją ;  tymczasem 
p rzek ładam  ją  nad inne: ze celowi zupełn ie  od­
po w ia d a , a p rzy te m  je s t tania.

• Wyżej w ym ieniłem  zdanie moje o głównej 
przyczynie choroby owiec, o której mowa; lecz 
być może, że się tnylę; z wdzięcznością więc 
p rzy ją łbym  zbicie mego twierdzenia, gruntowno- 
mi dowodami.

L ichtenstein .

X i t c^cduxxc zo d u io tX J
D o dzieł, k tóre  dziś w Niemczech powszech­

nie dobrze są uważane, na leży  następujące:
,jLehrbuch  der L andw irt.  von D r.  H  W. 
, , P ahst. D irek to r  und  Prof, der Kónig. 
„P re u s .  Staats. und  Landw . Akademie. 
„E ld en a . Zweite neubearbe ite te  Auflage.

K rytyka  pism niemieckich, o której" donie­
śliśmy w zeszłym N rze, tak  mówi o te'm dziele: 

W  bardzo k ró tk im  czasie wyszło drugie w y­
dan ie  tego dzieła. Dowodzi to najoczywiściej 
jego użyteczność. Ale bo te'ż ono zasługuje rze­
czywiście na największą pochw ałę i najw ięk­
sze upowszechnienie; a te'm bardzie'j, iż w dru- 
gie'm wydaniu poprawione'm zostało wszystko, 
co jeszcze uszło bacznej uwagi światłego A u­
tora.

Głownem  jego zadaniem b y ło :  ułożyć naukę 
ro ln iczą  w ten  sposób, aby m ogła służyć wy­
k ładającym  onęż w Szkołach  i Insty tutach agro­
nomicznych, a zarazem i dla uczniów nie była

zby t  k ró tką  i zwięzłą; ale raczej, aby  mu j a ­
sno przedstawiała wszystkie zatrudnien ia  go­
spodarstwa wiejskiego w prak tyce .  Szczegól­
niej s ta ra ł  się Autor wpoić to przekonanie, że 
ogółowe zasady służą wprawdzie do w ykszta ł­
cenia rolników; ale jedynie ty lk o  stosowne ich 
zastosowanie do miejsca i okoliczności, nada­
je  im prawdziwą p rak ty czn ą  wartość .— N ako- 
niec, p rag n ą ł  on przedstawić naukę  w systema­
tycznym  porządku , ale przyte'm dla każdego ł a ­
twą do pojęcia.

Cel takow y A utor najzupełnie j osiągnął, jak  
to m u naw et sama zawiść przyznaje. N auka 
bowiem jego zebrana jes t  treściw ie , ale p rzy ­
te'm jasno rozw iniona i stosownie uporządko­
wana. Sposób p isania niej górny, nie poetycz^ 
n y  (k tó ry  to jes t  prawdziwą wadą w dziełach 
naukow ych, a te'ip bardziej, gdy A utorowi wię­
cej chodzi o piękne wysłowienie, j a k  o grun- 
towność i trafność rzeczy); ale nader jasny,
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dla każdego p rzystępny. Nie przywięzuje się 
zbytecznie do jednego przedm iotu  z uszczerb­
k iem  drugiego; lecz raczej każdy, równie do­
k ład n ie  i g run tow nie  przedstawia. Rzeczy wąt­
p l iw e ,  bez żadnej ogródki za takowe podaje; 
wskazując środki wyjaśnienia  ich. Nakoniec, 
bezstronn ie  wym ienia dzieła, z k tó rych , w po ­
jedynczych  odnogach nauk i ,  o k tórej mówimy, 
gruntow nie  objaśnić się można.

W iadomo mi, iż z n ie jaką słusznością zarzu­

cano' Autorowi co do pie'rwssego w y d a n ia : ze 
zbytecznie się, p rze ją ł  gospodarstwem Niemiec 
południow ych. Wszakże w drugiem wydaniu  i 
tego un iknąć potrafił; do czego" posłużyło  m u 
stanowisko jego jako  Prezesa Zgrom adzenia n ie­
mieckich ro ln ików ; a mianowicie objęcie dy­
r e k c j i  nad Insty tu tem  ro lniczym  w pó łnocnych  
Niemczech założonym . — S ło w em , dzieło p .  
Pabsta  zasługuje ze wszech m iar  na  największe 
upowszechnienie.

gR onuocitoóci.
Szczególniejsze prawo Towarzystwa 
r wyścigów konnych w Anglii.

W  Anglii, między innem i .istnieje T ow arzy ­
stwo wyścigów konnych, S te e p le -chasse zwane. 
Odznacza się ono n ade r  dziwnemi prawam i. 
Pom iędzy  temi najsk rupu latn ie j  jest zacho­
wywane, to, hlóre wzbrania udzielania najmniej­
sze jpom dcy  jezdcowi w razie jakiego p r z y p a d k u , 

'dopók i gonitwa się nieskończy. P rzestąpienie 
tego praw a pociągać może za sobą wielką odpo­
wiedzialność. Np. jeździec w czasie biegu spada 
z  konia, niezwłoczna pomoc może go p rzy  ży­
c iu  zachować: ale n ik t  z p rzy tom nych o to  się 
n ie  pokusi, bo wie jak a  go może spotkać odpo­
wiedzialność.. Tym czasem  gonitwa się kontynu- 
je a b iedny jeździec powoli kona — Niedawno 
podo b n y  zd a rzy ł  się p rzypadek . Lekarze zade­
cydowali, iż gdyby jeździec w chwili upadku 
b y ł  m iał  stosowną pomoc, b y łb y  p rzy  życiu
p o zo s ta ł  Żałowano n ieboraka ,  lecz dla takiej
bagatelki , prawo tak  ważnej Insty tucy i  zmienio- 
ne'm być nie mogło.

Może jedyna w swym rodzaju sprawa toczy­
ł a  się niedawno z tegóż powodu w sądzie lon ­
dyńsk im . Podczas rzeczonych wyścigów', je ź ­
dziec spada z konia. P e łen  l i to ś c i ; cudzozie­
miec przybiega do niego, bierze go za rękę i

ofiaruje pomoc. W  tej chw ili,  k o ń ,  p rzy b y ­
ciem obcej osoby zeslraszony, biegnie za d ru ­
gi emi, a jeźdca zostawia. — W  odpowiedzi za 
pełttą  troskliwości pomoc, pyta  się jeździec n ie­
znajomego o jego nazwisko i N er  mieszkania; 
k tó re  otrzym awszy, zryrwa się z ziemi i bez po ­
dziękowania za grzeczność, oddala się od zdzi­
wionego cudzoziem ca.— Na drugi dzień, osta­
tn i otrzym uje pozew sądowy. Sprawa się toczy. 
Skarżący u trzym uje: ze byłby w ygra ł  z a k ła d , 
gdyby m u rzeczony cudzoziemiec niewczesną p o ­
mocą, nie by ł  konia spłoszył.  Świadkowie ze­
znają: że rzeczywiście skarżący, mając 12 mi­
nu t  awantażu nad w spó łzaw odnikam i, nie bę­
dąc bynajm niej  uszkodzonym , b y ł  m ógł z ł a ­
twością dosiąść konia  i zak ład  otrzymać. — 
W yrok zapada. Cudzoziemiec zostaje skarany  
na koszta sądowe i zapłacenie zakładu. Jedne 
i drugi wynoszą tylko  3,200 funt. st. (128,000 
źłp.) Cudzoziemiec, nie będąc w stanie zapła­
cić od razu takięj sum m y, w więzieniu tymcza­
sowo osadzony został. — I nie mówić tu ,  ż# 
A nglicy .są  narodem  bardzo oświeconym, b a r ­
dzo f i lantropijnym , lu d z k im ? —  Pism o, z ktt>' 
rego ta wiadomość została w y ję tą , w najwięk' 
szych szczegółach opisuje to zdarzenie, yvy»«ie' 
niając imiennie osoby,, sąd, miejsce i czas. r "  
Zate'm wątpić o nie'm nie można. —

K an tor  G łó w n y  w  S tarem  Mieście N T0 61. na p ie r  w szem  p ię trze .


